OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. 
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GROSZY 


Rok I. 


Projekt ustawy 
o zgromadzeniach 


P. minister Spraw Wewnętrz- 
nych przedłożył Sejmowi projekt 
ustawy o zgr h. 

Przewiduje on m. la. że o zwo- 
łaniu zgromadzenia de lokalu na 
leży zawiadomić władze przynaj. 
mnisi na 2 dni przed zgromadze- 
ujem. Zgromadzenie pod golem 
niebem może sią odbyć tylko za 
zezwalaniem władzy, ie zaś 
o nie uależy złożyć najpóźniej na 
3 dni przed zgromadzeniem. 


Najpóźniej w przeddzień xgro- 
Mmadzenia władza odmówi sgro- 
madzenia w lokalu, jeżeliby się 
ono sprzeciwiało obowiązującym 
przepisom, lub zagrażałoby, zda 
niam władzy, bezpieczeństwu. spo 
kojowi sub porządkowi publiczne 
mu. Dla tych samych powod 


władza może odmówić również ze 
zwólenia na zgro. go 
łem n ebem. 


Przekroczenie powyższych prze 
Lisów garane będzie administra- 
*yjnie grzywną do 8.060 zł, lub 
aresztem do 3 mies., bądź też obu 
tem; karamj łącznie. 

W motywach do projektu wy- 
Powielziany jest po że oco- 
mą. czy zgromadzenie zagraża bez 
Dieczeństwu. spokojowi lub po- 
Tządkowi publicznemu, należy do 
swobodnego wladzy. 


W sobotę tylko 6 godzin 
pracy 


W związku s akcją skracania 
czasu pracy, celem obdziejenia ta 
Pracą możliwie największej ilo- 
ści pracowników, Min. Pra- 
Y 4 Op. Społ. wydało instrukcje 
aby w so stosowana była 
Es b zj norma „Ered z 

jednak, by zmniejszenie za- 
Tobków dotknęło jednakowo 
Wszystkich pracowników. Interuk 
cja poleca nadto. by w żadnym 
azie nie dypuszczano do prze- 
toczenia 8-mio godzinnego dnia 
Pracy (w sobotę 6 godzin). a cho. 
ciążby tygodniowo Gzaa pracy 
Doszczególnych pracowinków był 
niższy od normy ustawow 


Fałszerstwo 150.000 
znaczków pocztowych 


Prezydjam policji wiedeńskiej 
za pośrednictwem konsulatu R. 
w Wiedniu powiadomiio Minister 
Stwo Poczt | Telegrafów, że w cza 
tie zdemuskowania afery falszer 
skiej w Wiedniu, skonfiskowano 
150.000 fałszywych polskich znacz 
ków pocztowych wartości 25-4T0- 
owej. Falsyfikaty, po odbyciu 
Procesu, ulegną zniszczeniu, Za 
Udział w aferze falszęrskiej od- 
Powiadać będzie przed sądem wie 
deńskim 8 osób. 


Zmuszanie 6-letniego 
chłopca 
do podburzającego 
przemówienia 


Sąd Okr w Ciechamowia 
Rozpatrywal niezwyklą „sprawę 
Stefanji Ujazdowioz,  dzialaczky 
Omunistycznej. ona ska 
na miesiąc więzienia za 
rauszenie swego 6-letniego Syna. 
„Adzia, de wygłoszenia w miejseu 
zublicznem podburzającego prze 
pia a treści autypaństwo- 


Rekordowy protest 
wekslowy 


w jednej 


dniu wczorajsz 
nych w War 


W 
4 kancelaryi rejeń 
tę. vie dopuszczony został do pro 
"tu weksel wysatwiony na Za- 
paniczny koncern chemiczny, 0- 

wajacy na 78 tysięcy dolarów. 
ty eEsla tego ściągnięta zostala 
Ry głem należnych oplat rajental 

ch | 5 suma 46 ty- 


Ac zlot 


KRAKOWSKIE 


GAZETA POPOŁUDNIOWA DLA WSZYSTKICH 
EE E U — | nP 
Kraków, Wtorek 24 Listopada 1931 r. 
WKU = WE o poÓÓÓ OO || 7] 


Wybory do Sejmu w Przemyślu 


utrzymują dotychczasowy podział mandatów poselskich 


W niedzielę odbyły się po- 
nowne wybory w okręgu prze- 
myskim wskutek  unieważniee 
nia poprzednich wyborów w 
tym okręgu przez Sąd Najw. 

Agitacja wyborcza była bar 
dzo silna, przebieg wyborów 
miał jednakże 
ue spokojny. Zatrzymano kil- 
kanaście osób za zakłócenie 
spokoju publicznego, względnie 


ów |prowadzenie agitacji na niedo- 


zwolonym terenie 


Po ogłoszeniu pierwszej listy 
towarów angielskich, które bę- 
dą obłożone 


wysokiemi cłami, 


wkrótcę ogłoszona zostanie dru 
ga lista, obejmująca prawdopo 
dobnie towary żelazne i stalo- 
we. Znawcy życia gospodarcze 
go Anglji wyrażają przypuszcze 


Chwilowo, znane są wyniki 


ko prowizoryczne i częściowe, 


Oficjalny wynik wyborów po 
da przemyska komisja okręgo- 
wa do wiadomości dopiero we 
wtorek po odbyciu posiedzenia, 
ty] nr. 4 haac 11.015, ar. = 1 am 


Ni 


bę 400 przedstawiają się nastę- 
pująco: Lista Nr, 1 — 63.218, 


29.775, nr. 11 — 29.052, nr. 14 


wedle których obecne wybory |-— 4614, nr. 15 — 2009, nr. 22 — 


przebieg względ |w niczem nie zmienią stanu po 


siadania stronnictw politycz- 
mych. J tak lista Nr. 1 (B. B.) 
otrzyma powtórnie 4 mandaty, 
Nr. 7 („Centrolew”*) — 1, Nr. 11 
(Ukraińcy) — 1 mandat. 


nie, że owe cła Rucimana {naz 
wisko obecnego min. kandlu, 
który był autorem ustawy o no 
wych cłach) 
spowodują drożyznę 

i zmniejszą ogromnie handel za 
śraniczny. Oczekują więc, że 
państwa zagraniczne zastosują 

odwet i represje 
de handlu angielskiego. 


OBAMA ts walki 

aine orów z 
176 obwodów; Nr. pea 38.593 
głosów, 4 — 8.526, 7 — 21.747, 
= 719230, 14 — 4066. 


glii grozi wojna gospodarczaz zagranicą? =: 


pierwszym rzędzie występują Stany Zjednoczone 


Min. skarbu Słanów Zjedno- 
czonych dało już do zrozumie- 
e) że zmuszone będzie nało- 
yć 


wysokie cła na towary angiel- 
skie, 
Niektórzy politycy amerykań- 


scy oświadczają się jednak 
przeciw tej akcji ministerstwa. 


W Sowietach rosną nastroje antyjapońskie 


Do Mandżurji wybiera się komisja Ligi Narodów 


TYLKO OCZYŚCIĆ Z BAND 
LONDYN, (ATE). — Według 
doniesień z Tokio japońskie mi 
nisterstwo wojny ogłosiło ko- 
munikat, w którym stwierdza, 
iż nie jęst przewidziane natar- 
cie na Czinczau. Oddziały woj 
skowe zamierzają tylka oczy- 
ścić terytorjum między Mukde- 


P.|nem i Czinczau z band party- 


zantów, które grasują w tym re 
lenie, 


ZDENERWOWANIE 
W SOWIETACH 


W sferach sowieckich akcja 
Japończyków wywołuje coraz 
większe zdenerwowanie. 
Charbin!ie panuje niepokój z po 
wodu działalności oddziałów 


partyzanckich. Między innemi 
partyzanci napadli na skład pod 
kładów dla kolei wschodnio- 
chińskiej, który został spalony. 
Jednocześnie prasa sowiec- 
ka rozpoczęła gwałtowny atak 
przeciw Japonji, grożąc wojną 
z powodu zajęcia przez Japoń- 
czyków Cicikaru I odcięcia So 
wietów od Władywostoku. 


KOMISJA 
LIGI NARODÓW 

PARYŻ. (ATE). — Komisja 
która z ramienia Ligi Narodów 
wyjedzie na Daleki Wschód, no- 
sić będzie nazwę „Komisji ankie. 
towej dla zbadania sytuacji na 
miejscu“ Nazwa ta jest kompro- 
misem między stanowiskiem ja- 
pońskiam ; chlńskiem. Według 


apinji Jepończyków zadaniem 
o zaa być Ar aN 
6 acji nie yiko Y aTi, 
SD także w calych ach. We 


dług Japończyków doplero zba- 
danie całokształtu sytnseji w Chi 
nach, gdzie panuje wyraźna de- 
Sar Taa i ja usprawie 
wythumaczy wyprawę 
pońską w półnosmej Maadźurji. 
Według zdania Chińczyków, ko- 
misją powinna ograniczyć sią tył 
ko i ów w 
Mandźurji, nie zajmując się poza 
tem żŻadnemi innemi sprawami. 
Nazwa powyżazą Wadi a me 
rozszerzenie Ekompęeianej! komisji 
stosowanie do okoliczności. Komi 
sją składać sie będzie z trzech 
główntch - szł r: Franenza. 
Anglika i Amerykanina. W skład 
komisji wejdzie także Chińczyk 
i O p 5423 jako doradcy, oraz 


liczni eks 


Groba powstednnego strajln kolejarzy w Stana Zjedn. 


z powodu obniżki płac 
kolejowych, rozbiły się. Śladem dają zatrzymania płac na do- 


LONDYN. (ATE) W St 
Zjednoczonych grozi wybuch 
miaa kolejowego. aeai 

ędzy związkiem kolej a 
prezydentem północnych finij | 


kolei północnych poszły inne 
tòwarzystwa kolejowe, które 
ogłosiły wszędzie 10-procento- 
wą obniżkę płac kolejarzy. 
Związki kolejarskie, które żą- 


tychczasowym poziomie, nara- 
dzają się obecnie nad sytuacją. 
Na jest wykluczony wybuch 
strajku. 


Bezczelny napad bandyckina dom bankiera 


Zteroryzowali i obrabowali gości podczas balu 


LONDYN. (A.T.E.]. Ubiegłej jbalowej, gdzie bawiło się licz- |czasie odjechali z łupem luksu- 
nocy dokonała szajka 10 bandy |ne 
tów śmiałego napadu na willę |steroryzowali rewolwerami o-|nie wpadła dotychczas na ślad 


towarzystwo. 


Napastnicy |sowym 


jednego z bankierów. Bandyci |becnych i zrabowali kosztowno | rabusiów. 


wdarli się do oświetlonej salilści oraz pieniądze. Po krótkim 


samochodem. Policja 
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Nr. 164 
| E O 


SKRÓTY 


B. minister Francji, Loucher zmarł 

wczorej o godz. 2 po 
Zmarły b. minister Loucheur był 10 
krotnie ministrem. Należał do grupy 
lewicy rad srsine, 
—:0—— 


—:0 meee 
W magistracie Pireusu (Gre- 


wyborów 
z 258 okręgów na ogólną licz | cja) wykryto sensacyjna aferę 


defraudacji 34 miljonów drachm 
przez burmistrza miasta. 
maż) Pa 
Przed sądem obrony państwa 
w Białogrodzie (Jugosławia) roz 
się proces przeciwko ugen 


poczał 
tom komitetu bułgarskiego Wel- 
kowiczowi i N gskarżo 


szu Jak wiadomo wybuch maszy 
ny piekielnej nastąpił w lecie r. b. 
nie powodując większych szzód. 


ET Wa Lewa 


42 otigry okropnej 
katastrofy © Kopalni 
angielskiej 


LONDYN. (ALT.E.). Liczba o 
fiar katastrofy w kopalni Bent 
ley wzrosła 42 zabitych. 7 
rannych górników walczy ze 
śmiercią. Ekspedycje ratowni- 
cze, złożone z górników, dały 
dowód niezwykle bohaterskie- 
$o poświęcenia, pracując z na- 
rażeniem życia nad odgrzeba- 
niem swych kolegów. 


40.000 otiar hitlerowców 


LIPSK (PAT) — Jedno z 
ism niemieckich podaje, że 
liczba ofiar po stronie hitlerow 
ców zamordowanych od r. 1923 


ja|nie przekracza cyfry 200, komu 


nistów zamordowanych zostało 
w tym samym czasie 359, od r. 
1928 łączna suma zabitych i 
rannych komunistów wynosi 
18.400, co w porównaniu do 
8359 hitlerowców stanowi o 100 
procent więcej ofiar, W paź” 
dzierniku b. r. sprawozdania 
czerwonych kas zapomogo- 
wych wykazują 260 ciężko ran 
nych komunistów, a pierwsza 
połowa m. listopada: 157 ofiar 
teroru hitlerowskiego. 

W rzeczywistości — zdaniem 
dziennika — liczba ofiar jest 
znacznie większa i dochodzić 
ma cyfry 40.000 osób. 


Skazanie lekarza 
za niedozwoloną operację 


RÓWNE. (PAT). — W Sądzie 
Okręgowym zapadł w dnin weze- 
rajszym wyrok przeciwko dr. Ma 
ksowi Mantolowi, oskarżonemu o 
dokonanie niedozwolonej opera- 
oji, która spowodowała śmierc 
pacjentki, Dr. Mantel skazany zo 
stał na 2 lata więzienia ze skutka 
mi prawnemi s àrt K 


GIEŁDA 


Obroty małe. tendencja przeważ 
nie słabsza. Dolar 8.85. Dla poky- 
a kimś eny listów 4; 

way endencja przewaśnie 
pouas: Obroty akojami ma- 
e 


Wczorajszy dzień, rozpoczął 
już piąty tydzień trwania proce 
su brzeskiego. Na sali sądowej 
znów zapanowało ożywienie, 
bo wezwano głośne osobistości 
na Świadków. 


Rektor prof. Marchlewski 


PATRJOTYZM WITOSA 

B. rektor Uniwersytetu Kra- 
kowskiego, proi. Marchlewski, 
dwukrotny senator, poznal Wi- 
tòsa w czasie, gdy był on prem 
ierem rządu obrony krajowej w 
1920 r. Wtedy wyrobił sobie o- 
pinię o patrjotyźmie Witosa. 
Do „Piasta“ naieży od przewro 
tu majowego. P. Kiernika tru- 
dno nawet posądzić o myśl, a 
nie o czyn, nicpraworządny. 

90 INTERESANTÓW 
OFICERÓW 

Mówiąc o wkroczeniu ofice- 
rów dv sejmu, Świadek stwier- 
dza ,że trudno pomyśleć, żeby 
90 oficerów przyszło naraz za- 
łatwiać sprawy w urzędzie po- 
cztowym. 


B. kapelan Leslonów 
Rs. Panas 


Następny świadek, ks. Józef 
Panas, b. kapelan Legjonów, 
Znany działacz ludowy, nie no 
si sutanny, a chodzi ubrany w 
szameruwany tużurek, czarne- 
go koloru. 

RUCH LUDOWY 

— W „Piaście” jestem chyba 
od dziecka — mówi. Duw- 
mej, za czasów mewoli, chłopi 
w Galıcji, myśleli, że ulgi pań- 
szczyżuiane zawdzięczają cesa- 
rzowi austrjackieinu. Dopiero, 
ks. Stojałowski, twórca ruchu 
ludowego, zaczął uświadamiać 
chłopów i mówić im ¡że są ko= 
lanami i że powinni dążyć do 
odzyskania ojczyzny. 

PRZEŚLADOWANIA 
I KLĄTWA 

 — Za to ks. Stojałowskiego 
Austrjacy zaczęli prześlado- 
wać, a kardynał Puzyna rzucił 
nawet na niego klątwę. Wywo 
łato to na chiopach przygnębia 
jące wrażenie. Wolano, że kar 
dynał postąpił nie jako następ 
ca apostołów, a jako zastępca 
swych kuzynów — Radziwił- 
łów i Badenich... 

Te slowa kapłana katolickie- 
go wywołały wśród publiczno- 
ści olbrzymie wrażenie. 

POPULARNE HASŁO 


— Rewolucja majowa, — ze- 
znawał dalej ks. Panaś — za- 
częła się pod popularnem has- 
łem: — precz z chamem Wito- 
sem! Masy chłopskie zostaży 
tem dotknięte, ale nastrojów re 
wolucyjnych nie było wśród 
nich „bo chlop uważa, że każda 
rewolucja jest zła. 

REWOLUCJA 
ISTNIEJE NADAL 


Stan rewolucji, według mnie, 
istnieje dalej. Urzędnicy nie 
przestrzegają prawa, Ruchaw- 
ki w Małopolsce Wschodniej 
są wynikiem: nieumiejęinego po 
stępowania tamtejszych woje- 
wodów z Ukraińcami, którym 
pozwalano za wicle a akcję oś- 
wiatowa polską — łamano. 

W LEGJONACH 

Ks. Panaś pod koniec mówił 
o stosurkach w Legionach. 
gdzie nigdy nie miano osobi- 
stych korzyści na widoku. Osk. 
Lieberman odda? wislkie zasłu 
gi, jako obrońca legioni -*ów u- 
więzionych w obozie Jarmo- 
rosz - Sziget. 

Wreszcie, na pytania proku- 
ratora. ks. Panaś zaprzeczył, 
by kiedykolwiek nawoływał do 
czynnej walki. 


Tw TTKIHEEJ 


Senator prof, Giqb ński 
DAWNA KOMBINACJA 
Św. senator prof. Głąbiński, 

parokrotny minister, członek 

Stron. Narodowego, oświad- 

czył, że kombinacja formowa- 

nia Centrolewu „albo centropra- 
wu istnieje oddawna. 

— Żyjemy w atmosferze za- 
machowej, — zeznaje. — Nikt 
nie wie, poco ci, co rządzą, się- 
gnęli po władzę. Rząd jest, ale 
jest zależny af w93} jednostki, 

BEZCZYNNOŚĆ POLICJI 

Mówiąc o rażącycii wypad- 
kach bezczynności policji, świa 
dek przytacza, że mieszkanie 
jego zrabowano, przetrząśnię- 
to różne papiery, a policja nie 
wkroczyła i nie dała znać o 
włamaniu. 

STRON. NAR. 

NIE MIAŁO POrRZEBY 

Na pytanie prok. Urabowskie 
go, Św. stwierdził, że Stron. 
Narodowe do rządów pomajo- 
wych odrazu stosunkowało 
się obojętnie, do Centrolewu je- 
dnak nie przystąpiło. 

Prok: — Dlaczego? 

— Bo nle mieliśmy potrzeby. 
Gdy szło u wystąpienia parla- 
mentarne, to i bez połącztnia, 
często zajmowaliśmy wspólne 
stanowisko. 

TYLKO LEGALNIE 

— Czy panowie dążą do oba 
lenia rządu, oczywiście drcgą 
legalną? 

— Życzymy sobie tego i po- 
damy rękę każdemu, kto posta 
wi wniosek o wotum nizuroŚci 
dla rządu. 

—A temu, kto występułe dro 
gą nielegalną? 

— My o tem nie mvślimy. 

TO NIE ZAMACHOWCY 

Adw. Berenson: — Czy Str. 
Nar. nie chciało iść razen z 
Centrolewem, bo to są zema- 
chowcy? 

— Nic podobnego! Jacy ta są 
zamachowcy? 


B. prezes Sodu 
Najwyższe Seyda 


NA ŻYCZENIE 
MARSZAŁKA 
Zkolei zeznaje świadek Sey- 
da, b. prezes Sądu Najwyższe- 
go. Najważniejsza część zeznań 
tego świadka dotyczyła okolicz 
ności, w jakich b. wiceminister 
Car został powołany na stano- 
wisko generalnego komisarza 
wybor .zego. Stało się to wbrew 
opinji Sądu Najwyższego, a je- 
dynie na życzenie Marsz. P.ł- 
sudsk'ego, które to życzenie w 
decydującej fazie poparł pre- 
mjer Bartel. 


poseł Stroński 

ZŁOŚLIWOŚCI 
Szczególne zaciekawienie 
wzbudziły zeznania posła Stroń 
skiego ze Stronnictwa Narodo- 
wego, który mówi ze swadą, 
n.e szczędząc złośliwych okreś 
leń dla istniejącego porządku 

prawno - państwowego. 


o 
PRZYKRE ODGŁOSY 


Adw. Szurlej: — Co zagrani- 
ca sądziła o naszym  systeinie 
rządzenia? 


— Zagranicą przeważa po- 
śląd, że rzedy w Polsce opiera 
'ą się na sile. Enuncjacje pu- 
bliczne Marsz. Piłsudskiego by 
ły wyzysk:wane przeciw Pol- 
sce. Gdy zjawili się w Seimie o- 
ficerowie, nawet w prasie fran 
zuskiej znalazły się przykre dla 
uds odźłosy. 

Adw. Czernicki: — Czy pra- 
wo interpelacyj poselskich jesz 
cze istnieje? 

— Formalnie tak, Natomiast 


nów głośne osobistości składają zeznania 


25-ty dzień procesu przeciw posłom z Centrolewu 


głucho jest w odpowiedziach 
na interpelacje. Rząd nie odpo 
wiada na interpelacje. 


DLA PODOBNEGO CELU 


Adw. Szumański: — Jaki był i 


stosunek Stronnictwa Narodo- 
wego do zjazdu krakowskiego? 
— Stronnictwo Narodowe u- 


Mówca działał na słuchaczy 
treścią słowa, a nie efektem. 
Nigdy nie schlebiał chłopom, 
mówił im prawdę z mostu. 
UJAWNIAŁ TROSKĘ 
Pos. Pieniążek podziela opi- 
nję swego poprzednika, i stwier 
dza, że Witos ujawniał wielką 


ważało, że kongres krakowski | troskę o dobro państwa. 


jest tylko wypowiedzeniem się 
stronnictw lewicy i środka prze 


ciw obecnemu systemowi rzą-' 


Dla podobnego celu 


dzenia. 


prawica miała się zjechać w 


I oruniu. 


TYLKO WYBÓR 
NIE LEGALIZACJA 

— Czy Centrolew dążył do 
zamachu stanu? 

— Nic o tem nie wiedzieliś- 
my. 
Prok. Grabowski: — Czy wy 
bór Marsz. Piłsudskiego na pre 
zydenta nie był legalizacją prze 
wrotu majowego? 


ta, a nie więcej. 


0 p. Witosie I Rlern:ku 


TON SPOKOJNY 


Mojem zdaniem, nie. Był ; kształtowaniu 
to tylko akt wyboru prezyden- |stwowej na wsi 


BUDUJĄCE MOWY 

Wynurzenia publicznie Kier- 
nika są przedmiotem zeznań 
świadka Łuckiego, adwokata. 
Kiernik zajmował się przeważ- 
nie zagadnieniami gospodarcze 
mi. Mowy jego były budujące. 

NIE DO POMYŚLENIA 

Świadkowie Maciuszek i Bil 
ski, b. wojewoda, mówią, że 
jest nie do pomyślenia, by Kier 
nik uczestniczył w działaniu, 
sprzeciwiającem się prawu. 

DONIOSŁA ROLA 

O doniosłej roli Witosa w 
się myśli pań- 

mówi ksiądz 
Kledzik. Pos. Bobek stwierdza, 
że nie wyobraża sobie działal- 
ności rewolucyjnej partji, która 
się opera na włościaństwie, 


Następnie przed sądem sta- |zaś świadek, dr. Zawistowski, 


je świadek Kosiński, 
środzki, który charakteryzuje 
działalność Witosa. Ton wystą 
pień Witosa był 


DANIEL BACHRACH. 


spokojny. | 


sędzia b. wojewoda, dodaje, że działał 


„ność „Piasta” była wybitnie 
państwowa. 


Dziś dalszy ciąg rozprawy. 


Sladami przestępców 


Sensacyjne 


pamiętniki 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Zdradliwa rękawiczka 


„Jezus Marja!!* Byłem pewny, 
że go traliem i nie omyliłem 
się. Kiedy podszedłem błiżcj, 
trzymając oczywiście rewolwer 

w Tęku, zauważyłem go stojące 
so koło płotu. Okazalo się, że 
trafiłem go w nowę. Natych- 
miast nałożyłem mu kajdanki 
na ręce i po nałożeniu prowizo- 
rycznego opatrunku odwiozłeni 
go wraz z jego kolegą do Zdzien 
cioła. 
| Wkrótce po naszem przyby- 
ciu w miasteczku dowiedziano 
się już o ujęciu mordercy iz 
bronią w ręku musieliśmy go 
bronić przed  zlinczowaniem. 
Tłum ludzi oblegał posterunek 
policji, żądając wydania w ich 
ręce ohydnego mordercy. Z to- 
ku dochodzenia okazało się. że 
napadu i morderstwa dokonał 
on bez wiedzy i pomocy swego 
kolegi, który o niczem nie wie- 
i dział i w owym czasie był u sie 
bie w domu. 

Żawiadomiony przeze mnie 
' telefonicznie prokurator i sę- 
dzia śledczy natychmiast przy- 
jechali do Zdziencioła. 

Kryluk początkowo nie przy 
znawał się do winy, lecz w cza- 
sie rewizji osobistej na koszuli 
jego znalazłem ślady krwi. Bez 


Po skończonej robocie poje- 
chałem uo swego kolegi. Jadąc 
na rowerze, Zuuwazyłcin idącą. 
żyło ciemnv i myslałem, że jest 
to jakaś dziewczyna zę Wsi. 
Łsiaaśem z roweru i podszeułem 
do niej, zaczynając rozmowę. 
Nie odpowiadała ni. Coś nmic 
zumroczyło i chciałem ją objąć. 
Udepchnęła mnie siłą. Szatan 
mnie skusił i rzuciłem się ua 
nią. Broniła się i kiedy zaczęia 
wzywać pomocy wpakowałeim 
jej chusteczię do ust i zawlok- 
łem w zarośla. 

— Ale dłaczegoście po zgwal 
ceniu zamordowali ją? — zapy 
tałem. 

— Bo się bałem, że mnie po- 
zna. 

Odpowiedź jego dowodziła, 
że działał on z pełną świadomo 
Ścią. 

Po zakończeniu dochodzenia 
Kryluk, skuty w kajdany, od- 
transportowany został do wię- 
zienia w Nowogródku. ło 
dwóch tygodniach stanął on 
przed tarntejszym sądem Okrę- 
gowym i skazany został ra ka 
rę Śmierci przez rozstrzelanie. 
Sprawa prowadzona była w try 
bie doraźnym. Wobec tego, że 
Prezydent nie skorzystał z 


sprzecznym dowodem jego wi-| przysługojącego mu prawa :as- 
ny byi jednak zraleziony przy | Ki, następnego ranka Kryluk roz 


nim pierścionek damski z rubi 
nem, poznany przez Świą _i<ńw, 
jako własność zainordowanej. 

— Czy jeszczę nie chcecie się 
przyznać do winy? —- zapyta- 
"łem, pokazując mu zeznania 
świadków, tyczące się ziialezio 
nego pierścionka. 

Po krótkiem wahaniu Kryluk 
t przyznał się do zgwałcenia i 


zamordowania swej ofiary i ze 


znał;, 


strzelany został na dziedzińcu 
więziennym. 
Byłem Świadkiem egzekucji. 


| Kryluk w czasie prowadzenia 


go na miejsce kaźni, był napół 
przytomny i pa salwie śmierć 
nastąpiła momentalrie. 

Za tak szybkie wykrycie mor 
dercyv otrzymałem osobiście pa 
dziękowanis od ówczesnego 
Wojewody pana R. 

Koniec, 
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Pan Wcsołkier został wczwa 
ny do Urzędu Podatkowego ce 
łem złożenia Zcznań o ocho- 
dzie. 

— Jaki był pański dochód w 
roku ubiegły? — spytał go u- 
rzędnik. 

kan Wesołkier aż się zaru- 
mienil. - 

— Proszę pana on był taki 
mały, że aż wstyd powiedzieć, — 
Ja panu szopuę na ucio, — 
nachyla się pun Wesołkier do 
ucha urzędnika, 

— Z czegu pan żył przez ca- 
ły rok? 

— Z handlu, 

— Cze pan handlował? 
— Najpierw sprzedałem! kre- 
dens, ktory u nuue stal <U lat, 
poten sprzedałem zuuowe pal- 
W, potem otumang... 

— Myśmy Jeduuk otrzymali 
poufne dane, że pan prowadził 
imtercsy. Był pun nawet w slo- 
suunuch lundiowyci Z tuxicun 
potęzuemi ruanu, jak ririna 
„PUCZKIETOWIAIINUS CNSR 
— uwszen byiem z umi w 
stosunkacli? 

— Na czem polegały te inte- 
resy ? 

— Ja im posyłałem wzięte 
na kredyt towary, a om im od- 
syluli zpowrotem, 

— Ma pan auże mieszkanie? 
— 3 pokoje z kuchnią man... 
— Gdzie? 

— Na widoku. 

— Widok? Który numer? 
— Numer? Zaden numer! 
Mam ładne mieszkanie na wi- 
dośu, na wypadek — wygram 
ua łoterji. A wogóle mieszkam 
na Franciszkańskiej. Jeden po- 
új. 

— Sam pan mieszka? 

— Nie. 

— A z kim? 

— Ža przeproszeniem... z ko- 
bietą... 

— Żona? 

— Nie. 

— A co? 

— Co? No co może być ko- 
bieta, jak nie jest żona? Apa- 
rat fotograficzny ?... Pan się ta- 
kie rzeczy pyta... 

— Ale pan z nią żyje, jak 
mąż z żoną? 

— lii... gdzictam! O wicle le 
piej! 

— Nieruchomość jakąś pam 
ma? 

— Owszem. 

-— Podatek za nią pan płaci? 

— Podatek? Jaki podatek? 
Dlatego, że jest nieruchoma. to 
ja mam płacić? Mogę ją panu 
podarować! 

— Co to za nieruchomość? 

— Sparaliżowana ciotka. 

— Panie! Tu nie jest miejsce 
na żarty! 

— Nie? To poco pan żartuje? 

= Jakto T.. 

— No bo jak ja już od tvgo* 
dnia nie jadłem obiadu, a pań 
mnie się pyta z kim ja robię im” 
teresy i czy mam rieruch 
ność, to czy. to nie są Żar v. 

Napoleon Sadek. 


Str. 3 


Opowieść o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy 


Po chwili Jadzia dodała: 


Dziecko narazie zostało na wsi. Jadzia wróciła 


"się z tłumem, stojącym przed wystawami, a potem 


— Widzę, ciotusiu, że znów ostatnio jakoś ci się do pracowni. Nikt niczego się nie domyślał, Mó- chyłkiem wsunęły się w tłoku do magazynu, krążąc 
nie powodzi. Przyznam ci się więc, że mam jeszcze "wiono, że Jadzia dostała urlop dwumiesięczny dla 
pięćset złotych, które sobie odłożyłam na czarną go- | poratowania zdrowia. Ani nawet nikomu się nie 
dzinę. Ale wobec twej dobroci, muszę ci się czemś | śniło, że gdzieś na wsi w pieluszkach jest małe dzie- 


odwdzięczyć. Przyjm ode mnie te pieniądze — i nie- ! ciatko, 


śmiało podała ciotce banknot. 

Lecz ta, jakby nic nie widziała j nie słyszała. 
Spoglądała w przestrzeń, radując się i powtarzając: 

— Będzie dziecko, będzie dzieciątko, cudne, 
śliczne, kochane! Oby Bóg dał, żeby była dziew- 
czynka! 

Jadzia nie wierzyła swym oczom. Ciotka nie 
reaguje nawet na pieniądze? 

Zapytała: 
E7 — Ciocia nie słyszała, co mówiłam przed chwi- 
ą 

— Owszem, owszem słyszałam, ale... odmawiam. 
Jakoś sama sobie dam radę. Wzięłabym, gdybyś 
była sama, ale przecież teraz będą duże wydatki 
w związku z dzieckiem. Trzeba o tem myśleć prze- 
dewszystkiem. Wyjazd na wieś, utrzymanie i miesz- 
kanie tam, rozmaite wydatki, wyprawka dla dziec- 
ka. Twoje pieniądze się rozejdą w mgnieniu oka. 
Więc trzymaj je i chowaj skrzętnie do tej chwili. 

— Ciotusiu, jakaś ty kochanal — zawołała Ja- 
dzia i w przystępie szczerości dodała: 

— A ja jestem taka niedobra, bo przyznam się 
szczerze, że miałam cię za złą kobietę... 
I miałaś słuszność. Nie jesiem dobra, ale 
dziecko jest dia mnie wszystkiem. Dla dziecka po- 
święcę wszystko. Całe życie marzyłam o tem, aby 
mieć dziecko. Bóg nie zezwolił, bym miała własne, 
więc pozwolisz chyba, aby to, co się ma narodzić, 
było nasze wspólne? Przecież to dziecku nie zaszko- 
dzi, że będzie miało aż dwie matki? Zwłaszcza, gdy... 
nie ma... ojca... Pozwolisz, żebym to dziecko nazy- 
wała swojem? 


wykapana mamusia, trzymające w swych 
małych łapkach nitki straszliwego dramatu, który 
miał się rozegrać, a który wstrząsnął w swoim czasie 
całym krajem, tak obfitował w tragiczne i pełne 
zśrozy momenty... 


Minął rok. Pracownia w dalszym ciągu szła 
krucho. Ciotka Bylicka zalegała już z komornem 
za trzy miesiące. Gospodarzem domu był niejaki 
Pieńkowski, niegdyś znany atleta, zwycięzca wielu 
cyrkowych turniejów walki francuskiej, zwany „By- 
kiem Mazowsza”, zdobywca Złotego Pasa, jakby na- 
wet „mistrz świata”, 

— Z tego „Byka” doprawdy „byczy”* chłop. Te- 
raz, poczciwina, nawet muchy nie tknie. Poczeka 
jeszcze miesiąc, albo dwa, ja go znam... 

Jadzia czuła się bardzo dobrze. 
miała przy sobie. Nikt nie wiedział, skąd się wzię- 
ło, ale i nie pytał się. Co najważniejsza zaś, że roz- 
wiał się nareszcie jej koszmar, jej zmora dni daw- 
nych — wstrętny, obrzydliwy Szlaja. Czy stracił jej 
ślad, czy zrezygnował wreszcie — dość, że nie da- 
wał znaku życia. 

A jednak miała chwilę strachu. 
z ciotką do wielkiego magazynu br. Jabłkowskich, 
gdzie właśnie była wyprzedaż. | przed magazynem, 
koło miejsca, gdzie jest obecnie przystanek auto- 
busów, ujrzała nagle coś, co ją tak przeraziło, że aż 
kurczowo chwyciła ciotkę za ramię. 

O, Jezu, co się stało? — przestraszyła się 


Dziecko już 


Poszła kiedyś 


ciotka. 


po nim, jak po labiryncie, aby zmylić ślad. 

Już od pół godziny krążyły po magazynie, cał- 
kowicie uspokojone, bo oglądając się od czasu do 
czasu, nic podejrzanego nie dostrzegły. Aż nagle 
obie drgnęły. Ktoś je wziął pod rękę. Jeden czło- 
wiek jedną z nich, drugi — drugą. Szepnęli: 

— Proszę się nie opierać! Nie robić krzyku! Iść 
za nami. Jesteśmy z policji 

Sprowadzono je do podziemi magazynu, gdzie 
mieści się biuro. W tej samej chwili trzęci agent 
wprowadził dość gwałtownie jakieś opierające się 
indywiduum. Jadzia z przerażeniem poznała w tym 
osobniku — Szlaję. Cóż się teraz stanie? Jadzia 
drżała z niepewności Jednego była pewna — sko- 
ro Szlaja wchodzi w grę — z pewnością grozi jej coś 
straszliwego. 

Ale tymczasem jeden z agentów już tłumaczył: 

— Ten człowiek twierdzi, że widział, jak panie 
wyciągały portmonetki z torebek lub woreczków 
i klientek. 

Obie oburzyły się szalenie. Ale przybyły na 
miejsce komisarz, niestropiony, rozkazał agentom 
krótko: 

— Zrewidować! 

I oto agenci wyciągają z torebek Jadzi i Bylic- 
kiej jedną portmonetkę, drugą trzecią... 

Szlaja zaśmiał się szatańsko. W oczach skrzy= 
ła mu się nienawiść, wreszcie zaspokojona. Plan 
miał następujący. Nie mógł zdobyć Jadzi, póki obra- 
cała się w otoczeniu ludzi porządnych. Niech więc 
pójdzie do więzienia, choćby śledczego. Gdyby ją 
nawet uniewinnili, lub skazali na niewielką karę, 
pobyt w więzieniu w otoczeniu najgorszych mętów 
znieprawi ją dostatecznie. Potem już nie będzie miał 
trudności, by zrobić z niej swą kochankę. Padnie 
w ramiona, jak dojrzały owoc. Oto jakie zamysły 


— Ależ tak, tak, cioteńkol 
— I nie oddamy naszego dzieciątka nikomu, 


prawda? 


= Nikomu, za żadne skarby! Zresztą, oprócz 
nas, nikt nie będzie miał prawa do tego dzieciaczka, 
i nie damy go sobie wydrzeć, chyba z życiem... 


I na tem stanęło. 


Gdy ciąża Jadzi zaszła tak daleko, że była aż 
nazbyt widoczna, ciotka zawiozła ją na wieś do zna- 
A po dwóch miesiącach urodziła się có- 


|OBrych 
reczka, która otrzymała imię, 
kę Pola. Była, zresztą, 


Chciała się bowiem jak najbardziej związać z tą ma- 


łą istotką, 


IKS. 


— Kto taki? Mardek? 
Bo już zdążyła ciotce wszystko opowiedzieć, 
— Nie, ciociu, Mardka nie bałabym się, Ale to... 


— Szłaja? 


— Tak! 


wybrane przez ciot- 


jej chrzestną matką. | dział. 


I pokazała palcem na podejrzanego osobnika, 
uwijająceśo się między dorożkami. 

— Może nas nie widział — zauważyła ciotka. 

— Oby Bóg dał. Ale, niestety, zdaje się, że wi- 


— To on, ciociu, on, jestem pewna, że oni 
tamten... 
Tymczasem ów osobnik zniknął, A może się 


się obronić? 
komisarz. 
cie znękana Jadzia. 


już ocucić ciotkę. 


schował? Przyśpieszyły kroku, umyślnie zmieszały ; mi. 


W cztery Oczy 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


„MATKA* 

pisze nam o swem zmartwie- 
niu: „Dziecko moje, idąc ulicą 
Oxkopową do szkoły, zgubiło te 
czkę skórzaną wraz z książka- 
mi do oddziału Ill. Może oso- 
ba, która je znalazła, będzie na 
tyle uczciwa i zwróci do redak 


cji „Uslatnich Wiadomości”, bo | 


przywiaszczając je sobie, wy- 
rząazi mrie i dziecku wielką 
krzywdę. W obecnych warun- 
kach nie jestem w stanie kupić 
drugich książek, więc dziecko 
nie będzie miało z czego się u- 
czyć. A może kto z Czytelni- 
ków „Ostatnich Wiadomości“ 
ma takie książki, obecnie mu 
niepotrzebne? Gdyby zechciał 
mi je pożyczyć, zobowiązuję się 
niniejsze po końcu roku szkol- 
nego zwrócić je w redakcji .,(- 
statnich Wiadomości” czyste i 
niezniszczone. Kto mi wyrządzi 
tę przysługę, zaskarbi sobie do 
zgonną wdzięczność nieszczęśli 
wej matki, praśnącej dać świat 
ło nauki swemu dziecku", 
Drukujemy ten list w na- 
dziei, że znajdzie się wśród na 
szych Czytelników ktoś, mogą- 
zy dopomóc 
jej nieszczęścii, 


P. Kalina B. z Płocka 


marzy o scenie, do której ja- 
koby posiada warunki i zdol- 
ności. Pragnęłaby wstąpić do 
szkoły dramatycznej. Ale w 
tym celu musiałaby mieszkać 
w Warszawie, a na to nie ma 
środków. Chętnieby zapraco- 
wała na siebie. Skończyła szko 
ię średnią, umie pisać na ma- 
szynie, zna dokładnie korespon 
dencję handlową i księgowość, 
a nawet biegle stenośrafuje. 

Przypuszczam, Panno Kali- 
no, że przy takich kwalifikac- 


jach może i uda się Pani uzys-|* 


kać posadę w Warszawie. O 
ile Pani będzie pracowała do 
godz. 4 pp. może Pani połą- 
szyć pracę zarobkową z nauko 
wą. Nie radzę wszakże przyby 
wać do Warszawy, póki posa- 
da tu nie będzie zapewniona. 
Bylibyśmy bardzo radzi, gdy- 
3y Pani tę posadę udało się o- 
trzymać za pośrednictwem og- 
łoszenia niniejszego listu w na- 
szej rubryce. 


P. Irenie, 
Jeżeli rzeczywiście zdoła tę 


biednej matce w | prawę tak szybko i skutecznie 


załątwić, może Pani śmiało zgo 


dzić się na to małżeństwo. 
„Ciekawej Jance", 
Odkłonić się nietylko można, 
ale nawet należy. 


bo jestem biedną panienką i 
żadnego posagu nie dostanę. A 
le zastanawiam się nad tem, 
czy można wejść w związki 
małżeńskie z człowiekiem, któ 
rego się nie lubi. A na mojego 
ukochanego musiałabym jesz- 
cze czekać cztery lata, bo jesz 
cze nie był w wojsku, Jabym 
czekała, ale jeżeli on mnie za- 
pomni? Tegobym nie przeżyła. 
Muszę zazanczyć, że choć ko- 
chamy się od roku, nic... bliż- 


PP. Halinie i Romanowi Z|szego nas nie łączy. Choć mam 


Woli. 

Jeżeli się prawdziwie kocha- 
cie, powinniście umieć usunąć 
przeszkody do Waszego związ 


już 19 lat, żaden mężczyzna 
mnie jeszcze nie miał. Ale czu- 
ję, że już dłużej trudno mi tak 
trwać, bo mam zbyt silny tem- 


ku, nie zważając na względy |perament. Rzuciłabym się w ob 


poboczne, bo miłość wzajemna 
jest względem najważniejszym 
i powinna być — decydującym. 
P. Krysia Z. 

radzi się nas w sprawie na- 
stępującej: „Mam lat 19. Przed 
rokiem poznałam ch.opca, któ- 
rego poliochałam z wzajemnoś 
cią. Kocham go do utraty przy 
tomności, kccham go nad ży- 
cie. Nic dla mnie nie istnieje, 
ani świat, ani ludzie, prócz mo 
jego ukochanego Stasieńka. Po 
znałam teraz drugiego, który 
chce się ze mną ożenić, ale ja 
nie chcę, bo $o nie lubię. Tymcza 


sem on mnie nieustannie zamę | 


cza swemi głupiemi wyznania- 
mi miłosnemi. Przyrzeka mi zła 
te góry, kupi mieszkanie, ume- 
Ulowanie, abym tylko jego żona 


została, Mnie to trochę nęci,,czaą, Skoro sama Pani wystę”! 


jęcia byle komu į powiedziała- 
bym: „Bierz mnie!’ Ale... Ja, 
co to wszystkie takie „panny” 
miałam za używany bucik, ja, 
co tak niezłomnie sobie posta- 
nowiłam, aby przyszły mój mąż 
(był moim pierwszym, ja miała 
tym to zrobić? Przenigdy! A 
jednak bez tego straszne prze- 
żywam męki. Więc czy wyjść 
,zamąż, za tego, co go nie lubię, 
|zyskując dobrobyt i zaspokoje 
nie żądzy, czy czekać na moje 
go Staśka, którego kocham ca 
iem sercem? A może mam u- 
prawiać sporty?" 


To ostatnie jest rzeczywiście 
niezśorsze, bo daje owo zdro- 
we zmęczenie i wyładowanie 
sił żywotnych, które rozprasza 
myśli i niesie równowagę fizy- 


wylęgły się w zbrodniczym umyśle Szlai. l 
Bylicka z wrażenia straciła przytomność į padła 

zemdlona. Jadzia stała, jak skamieniała, nie wie- 

dząc, co rzec. OQniemiała zupełnie. 


Co robić? Jak 


— Panie pozwolą do komisarjatu — rzekł ostro 
— Ależ jesteśmy niewinne — wyjąkała wresz- 
Lecz agenci tem się nie przejmowali. Ileż to ra- 


zy zdarzały się takie kradzieże. Byli nawet specjal- 
nie w tym celu delegowani do magazynu. Zdążyli 


ano paniom zabierać się z_ni- 
Dalszy ciąg nastąpi 


puje tak ostro przeciw stosun= 
kom  przedślubnym, nie mam 
potrzeby już doradzać Pani w. 
tej sprawie. Zawsze byłem 
zdania, że niewiasty, które „nie 
mogą się doczekać”, czynią to 
jedynie z powodu wybujałego 
temperamentu, niekiedy tak sil 
nego, że trudno go przezwycię< 
żyć. Nie mamy prawa wszakże 
ich ganić, są raczej godne poli 
towania, że nie udało im się w 
odpowiedniej chwili tak sobie 
życia urządzić, aby wybuch 
temperamentu nastąpił właś- 
nie w chwili ślubu, Zaznaczę, 
że te, co to czynią z pierw- 
szym lepszym”, aby tylko uga 
sić spalający je ogień — zresz- 
tą, taki naturalny! — zyskują 
jedynie... niesmak, a tracą, op 
rócz „najdroższego skarbu”, mi 
te wspomnienie, towarzyszące 
prawdziwej miłości. A ca do: ta 
go, kogo wybrać, muszę wypo- 
wiedzieć się przeciwko temu, 
którego Pani nie lubi. Małżeń- 
stwo bez miłości nigdy do dob 
rego nie doprowadzi. Czy Pa- 
nią Stasiek zapomni? To się o 
każe. Nie można takich spraw 
przesądzać. Mam inne obawy: 
że to Pani go zapomni, pomimo 
zapewnień dozgonnej miłości... 
Tak mi się coś widzi. A jeżeli 
ego „kogoś' Pani pokocha, »a 
tem pobierając się z nm, wtee, 
dy i temperamencik będzie za- 
spokojony i wszystko w porzą, 
deczku. 


Str. 4 


Wtorek: św: Jana. 
Środa: św. Katarzyny. 
Wschód słońca o g. 7.9, zachód o g. 15.36 


Stan pogody: 


Chmurno lub mgła po nocnych przy- 
mrozkach, dniem temperatura w pobliżu 
zera, słabe wiatry miejscowe. 


Przepowiednie astrologiczne. 


Dzisiaj panują wpływy mięszane, lep- 
sze rankiem, potem stopniowo coraz 
gorsze. 

Mogą przynieść niezadowolenie i nie- 
powodzenie w sprawach osobistych, fa- 
milijsych i sercowych. 

Baczność przed wypadkiem! 


Teatr miejski: „Fircyle w zalotach”. 


Apollo „Wesoły porucznik“ 
Bagatela : „Koniec świata“. 
Sztuka : „Powrót do życia". 
Swit: „Jego największa ofiara" 
Światowid: „Łódź podwodna“. 
Uciecha : „Koniec świata“. 


Radjo. 


G. 13.10 Komunikaty z Warszawy, 
13.35 Transm. z Warszawy, 15.15 
„Chwilłea lotnicza”, 16.20 Odczyt, 16.40 
Płyty gramof., 17.10 Odczyt, 17.35 Kon- 
cert, 18.90 Rozmaitości, 19.10 „Poradnia 
fotograficzna", 19.25 Program, 19.30 
Płyty gramof., 19.45 Transmisje z War- 
szawy, 22.55 Retransmisje ze stacyj zagr. 


Nocny dyżur aptek. 


Grodzka 22, Pl. Matejki 3, Sienkie- 
wieza 2, Rakowicka 12, Dietla 36, Bro- 
dzińskiego 1. 


Zniżka 40,| 
wytwórnia parasoli i parasolek 


firmy „UMBRELLO” 
KRAKÓW, Rynek Gł. 1). 


Dom Wenecki, w podworcu. 


poleca w pierwszorzędnem wykona- 
miu od najskromniejszych do najele- 
gantszych. po cenach konkurencyj- 


wykonuje się na poczekaniu solidnie 
i tanio. 


ZŻdolni 


energiczni 


sprzedawcy gazet mogą się 
zgłaszać do drukarni Na 
Gródku 2 (ekspedycja ga- 
zety) codziennie godz. 12— 

wpoł. a w niedzielę g. 7 rano. 


Coraz więcej rozwodów. 


W tych państwach europejskich 
gdzie istnieje świeckie ustawo- 
dawstwo małżeńskie, jak również 
i w St. Zjednoczonych Am. Półn. 
daje się zauważyć w okresie po- 
wojennym niezwykły wzrost li- 
czby rozwodów. 

Od roku 1913 np., w okresie 
do 1929 r. wzrosły te cyfry w 
następującym stosunku: w Anglji 
z 28 rozwodów na 100.000 mie- 
szkańców na 6l, w Austrji — 
z 11 na 89, w Belgji — z 16 na 
29, w Danji — z 28 na 66, w 
Finlandji z 8 na 20, we Francji 
z 37 na 47, w Holandji — z 18 
na 35, w Niemczech — z 28 na 
61, w Szwecji — z 13 na 34, 
w Śzwajcarji z 41 na 67, w Sta- 
nach Zjednoczonych aż do 163. 
O Rosji Sowieckiej nawet mó- 
wić nie potrzeba, jeszcze bowiem 
w roku 1922 liczba rozwodów 
wynosiła 370 na 100 tys. mie- 
szkańców. 


nych. — Wszelkie naprawy i pokrycia i 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


| 
| 
H 
| 
| 


Krwawy napad na wójta. 


Burzliwa zabawa w Bronowicach. 


Onegdaj przed sądem krak. | 
odbyła się rozprawa, będąca | 
epilogiem zabawy w Bronowicach. 

Przed kilku miesiącami odby-| 
wała się w Bronowicach zabawa 
„Stowarzyszenia Rezerwistów“. | 
Przypadkiem znaleźli się nal 
sali dwaj bracia Franciszek i Jó- 
zef Czekajowie, znani awantur- | 
nicy. Zobaczywszy wśród gości 
Wojciecha Bętkowskiego, z któ- 
rym mieli dawny porachunek, 
poczęli go bić. Obecni dla 
utrzymania porządku na sali dwaj 
posterunkowi Wolarz i Dyrga, 
wezwali Czekajów do spo- 
koju, ci jednak awanturowali się 
w dalszym ciągu. 


|o godz. 11 w nocy 


bliskiego domu 


Wtedy naczelnik gminy Szydło 


zasłabła 57-letnia Tekla Dybko- 
wa. Wezwany lekarz pogotowia 


w otoczeniu  posterunkowych 
rozwiązał zabawę, goście zaś 
rozeszli się do domów. 

Czekajowie uważali to za oso- 
bistą zniewagę i postanowili się 
zemścić na wójcie. 

Po wyjściu ze sali zabawowej 
ukryli się 
obaj bracia za płotem czeka- 
jąc na wójta, by się z nim po 
rachować. Gdy wójt Piotr Szydło 
przechodził obok oskarżonych, 
ci z zasadzki rzucili się na niego 
i zaczęli go kijami okładać po 
głowie. Z trudnością udało się 
Szydle wyrwać zrąk rozwście- 
czonych braci, umknąć do po- 
i zatarasować 


za sobą drzwi. Czekaje rzucili 


` Nagła utrata mowy. 


Rzadki wypadek wydarzył się |ratunkowego stwierdził, że nie- 
na ul. Zatorskiej 9, gdzie nagle szczęśliwa utraciła mowę. 


Dybkową przewieziono do 


szpitala. 


Pułapka na przechodniów. 


Na ul. Grodzkiej przed domem 
pod nr. 62, z obramienia chod- 
nika wypadły już przed kilku 
dniami dwie kostki 
skutkiem czego powstało zagłę- 
bienie, na którem utykają co 
chwila przechodnie. 


Wczoraj jakaś pani o mało na 
| 


| Opodal stacji Brzeźnica w po- 
wiecie wadowickim, wpadła pod 
koła pociągu osobowego 20-let- 
nia Anna Garówna z Rusowic 
pod Krakowem i poniosła śmierć 
na miejscu. 


jtej wyrwie nie złamała sobie no- 


gi i potłuczona musiała odjechać 


|dorożką do domu. 
brukowe, | 


Należałoby niezwłocznie chod- 
nik w tem miejscu naprawić, by 


|nie doszło jeszcze do jakiej ka- 


tastrofy. 


Dochodzenia ustaliły, iż ,Gar | 


Najbliższe dni repertuaru te-| 
atru m. im. J. Słowackiego stoją 
pod znakiem ostatnich występów 
świetnego artysty Juljusza Oster- 
wy, który ukaże się jeszcze dwu- 
rotnie w uroczym „Fircyku w 
zalotach“, tj. dzisiaj, we wtorek 
wieczorem po cenach zniżonych 


i w czwartek o godz. 3.30 popoł. | 
na przedstawieniu dla młodzieży 
szkolnej. 


Propaganda spisu Indności 
w Krakowie. 

W celu ułatwienia zaintereso- 
wanym sferom obywatelstwa na- 
wiązania łączności z Komitetem 
Propagandy, odbywać się będą 
codziennie w godzinach 5—7 
popołudniu w dnie powszednie, | 


Oszukańczy wyrabiacz posad i koncesyj 


Sieblinski Feliks, stolarz, zam. į szek, zam. w Prądniku Białym, 
w Prądniku Białym, zgłosił do | zgłosił, że tensam Wielebnowski 
policji, że niejaki Wielebnowski | pobrał od niego 1000 złotych 
wyłudził od niego 150 zł. pod|pod pozorem wystarania mu się 
pozorem wystarania mu się o pra- |o koncesję. 


Widać z tego, że dosyć jest 


Również Wojtarowicz Franci- | jednak naiwnych ludzi na świecie. 


| Śmierć pod kołami pociągu. 


równa padła ofiarą własnej nie- 
ostrożności, gdyż chcąc skrócić 
sobie drogę do stacji, biegła to- 
rem, nie zauważywszy z powodu 
ciemności i gęstej mgły nadjeż- 


|dżającego pociągu. 


Ostatnie 4 występy J. Osterwy. 


We środę dane będą po raz 
ostatni „Dziady“, wielki sukces 
tego sezonu, w piątek zaś z po- 
wodu rocznicy St. Wyspiańskiego 
jeszcze jeden raz dane będzie 
„Wyzwolenie“, tak entuzjastycz- 
nie przyjęte po obecnem wzno- 
wieniu. 

Wszystkie te przedstawienia 
dane będą po cenach zniżonych. 


a od 1—2 popoł. w dnie świą- 
teczne, dyżury w  sekretarjacie 
komitetu (ratusz, Il. p. sala ku- 
piecka). 

W godzinach powyższych bę- 
dą tam również udzielane wska- 
zówki co do sposobu wypełnia- 
nia arkusza spisowego. 


się za pokrzywdzonym i z całych 


sił zaczęli walić w drzwi domu. 
Nie mogąc jednak zapory wy- 
łamać, odeszli i ukryli się w cie- 
niu drzew, czekając aż wójt 
wyjdzie. 

Po godzinie Szydło rzeczy- 
wiście wyszedł, kierując się ku 
domowi. Wówczas wypadli z za- 
sadzki Czekajowie i nożami ude- 
rzyli na Szydłę. Wójt zaciekle 
bronił się, lecz wkrótce uległ 
przemocy, raniony nożem w plecy 
i w lewą dłoń. 

Sprawa oparła się o sąd, a try- 
bunał po przeprowadzonej roz- 
prawie zasądził Franciszka Cze- 
kaja na 1 rok, zaś Józefa na 6 
miesięcy ciężkiego więzienia. 


Zamach samobójczy bezrobot- 
nego. 


Pogotowie ratunkowe wyjeż- 
dżało na Planty do 25-letniego 


Michała Machoty, wyrobnika, 
który w zamiarze samobójczym 
wypił znaczną ilość kwasu sol- 
nego. Lekarz pogotowia po za- 
stosowaniu środków zaradczych, 
przewiózł go w stanie ciężkim 
do szpitala. 

Powodem rozpaczliwego kroku 
był brak pracy. 


Inkasował do własnej kieszeni. 

Michel Natan, zam. Wielicka 14 
zgłosił do policji, że woźnica 
Kwiecień zainkasował około 400 
złotych za dostarczone pieczywo 
i zbiegł. 


W hali rybnej kradną. 
Bernardowi Hertheilowi, kup- 
cowi, zam. przy ul. Dietla 46, 
skradziono w hali rybnej garde- 
robę wartości 100 zł. 


Szkolnictwo w okręgu 
krakowskim. 

Z powodu przeciągającej się 
choroby ministra oświaty, p. ję- 
drzejowicza, delegacja Tow. Nau- 
czycieli szkół wyższych udała się 
do wiceministra p. K. Pierackie- 
go i przedłożyła mu memorjał 
w sprawie stanu, wytworzonego 
w szkolnictwie średniem okr. 
szkol. krakowskiego. 

Memorjał stwierdza, że w okr. 
szkoln. krakowskim z początkiem 
b. r. szkolnego dokonano 246 
zmian nauczycieli, w tem 204 
zwolnień, a 42 przeniesień. W na- 
stępstwie tego stanu rzeczy w 
wielu zakładach nauka jest za- 
hamowana, a przepełnienie klas 
i inne niedogodności dają się b. 
dotkliwie we znaki. Ze sprawo- 
zdania tego wynika, że okręg 
krakowski został przesunięciami 
temi najbardziej dotknięty. 


Znakomita trójka artystów 
w „Bagateli”. 

Jerzy Leszczyński, Leokadja 
Pancewiczowa i Ludwik Fritsche 
wystąpią tylko trzy razy w te- 
atrze „Bagatela“, w środę dn. 25, 
w czwartek dnia 26 i piątek dnia 
27 bm. Znakomita trójka, ulu- 
bieńcy Warszawy i całej Polski, 
gra świetną komedję Sterka p. t. 
„Miłość już nie w modzie“, 


i 
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Wystawa zabytkowych 51t)” 
chów w Krakowie. 


Towarzystwo Przyjaciół Sztuk 
Pieknych zorganizowało wystawi 
sztychów 16, 17, 18 i począt J 
19 stulecia, jedno i wielobarw 
nych. Otwarcie wystawy, poprz 
dzone przemówieniami prezes” 
Tomkowicza i prof. Szydłowski 
go, odbędzie się w niedzielę, j 
o godz. 11.30. Materjał jest Pie” 
wszorzędny i po raz pierwszy > 
Polsce udostępniony będzie 57% 
rokim warstwom publiczność! 


Z targowicy miejskiej. 


W ostatnim tygodniu spędzo” 
no na targi ogółem 2520 zwie 
rząt rzeźnych. Ze spędzony” 
zwierząt sprzedano : na konsum 
cję miejscową 2.444 sztuk, © 
konsumcję innych gmin 76. 

porównaniu z poprzed!” . 
tygodniem bydło nieco lepsz! 
jakości, mniej o 61 sztuk by 8. 
cieląt o 53, nierogacizny o 2 ie 
Targ był ożywiony, wszystk 
sztuki sprzedano. EB 

Ceny bydła o nieznacznej t% 
decji zwyżkowej, natomiast ce5 
nierogacizny i cieląt utrzym 


[się na poziomie ubiegłego ty 


dnia. 


Wóz platformowy wpadł ” 
auto-dorożkę. 
Na stojącą na ul. Wolski! 


auto-dorożkę, własność Anton 
go Łochy zamieszkałego przy”, 


Ks. Józefa 11, najechał paroko, 
nym wozem platformowym ., 
zimierz Orzechowski zam. Kobi 
rzyńska 2, przyczem auto-dorć 
ka uległa znacznemu uszkodze!! 


Poświęcenie organów w kość 
00. Franciszkanów. 


W kościele OO. Franciszk* 
nów odbyła się uroczystość 40 
święcenia organów, przy bar 
licznym udziale publiczności 

Po odśpiewaniu przez ch 
Cecyljański „Gaude Mater, P 
lonia“ pod batutą O. Rizzi 8 i 
gwardjan O. Anzelm Kubit 
konał ceremonji poświęcenia cl 
ganów, poczem O. Samuel R P 
senbeiger wygłosił kazanie -i 
temat znaczenia muzyki orga” 
wej w liturgji kościelnej. 

Poświęcone świeżo org 
zostały kosztem około 20.0 
odrestaurowane i powiększone K 
fabryce Bierrackiego w War 
wie do 26 rejestrów. o 

Organy zostały przygotow. jj 
do wykonywania artystycz") ig 
efektów muzycznych i znakom 
zinstrumentowane. 


Mecz w więzienia- 


W nowojorskim więzieniu Sins, 
Sing odbył się pierwszy re! 
„rugby“ na olbrzymim podW® ,, 
więziennym między pierwsz% „ 
kipą skazanych na wieczne kiej 
zienie i ekipą piechoty mor$ 
Wygrali więźniowie. ciu 

Dookoła placu, lecz w ukryj 
od graczy ustawiono poste" l 
mitraljezowe a 700 widzów P' o- 
wejściem do miejsc dla nic P nić 
znaczonych, było skrupula", 
zrewidowanych. Zabawie P9 dało 
pieką zbrojnej straży przygla 
się 2.500 więzniów. 


mL 
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